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K alendarz biologiczny, ry tm y biologiczne — to splot zagadnień 
związanych z czasem. ■ B adania nad żywymi kom órkam i, ich ■ zachow a
nie prow adzą do pytan ia: w  którym  z tych wielu elem entów  kom órko
wych tkw i główny zegar? Dziś nauka skłania się do hipotezy, że 
w szystkie owe części składowe kom órki są „kółkam i” w ielkiego m e
chanizm u i każda kom órka jako całość może stanow ić zegar, który 
przez enzymy, połączenia nerwowe, gruczoły horm onalne narzuca cia
łu  ry tm  przyrody. Z jaw iska z życia roślin i zw ierząt zw iązane z ry t
m em  biologicznym rocznym Biinning objaśnia następująco: „rośliny 
i zw ierzęta m ają dziedziczną, precyzyjną skalę czasu, k tó rą  dzień po 
dniu porów nują z faktyczną długością dnia”. F ak ty  przytaczane przez 
au tora świadczą o związku, jak i istnieje m iędzy poram i roku a zacho
w aniem  się zw ierząt i roślin  oraz, że organizm y potrafią  w swoisty 
sposób reagować na zm iany czasu.

Sygnalizow ane zagadnienia i przytaczane fak ty  nie w yczerpują bo
gatej problem atyki om awianej pozycji. Całość książki stanow i nie
zm iernie rozległy m ateria ł inform acyjny o behaw iorze zw ierząt, po
dany językiem  jasnym  i zwięzłym. Tłum aczenie polskie je s t dziełem 
K. Kow alskiej, k tó ra  dołożyła s ta rań  przysw ojenia czytelnikom  pol
skim  w  sposób plastyczny i zrozum iały term inologii często dość skom
plikow anej, sw oistej dla języka niemieckiego. Mimo swego popularno
naukowego charak teru  lek tu ra  książki D röschera z pewnością p rzynie
sie duże korzyści nie ty lko dla biologów, ale w  szczególności dla s tu 
diujących i zajm ujących się naukam i psychologicznymi. Poznanie bo
wiem  przyczyn, w arunków  i sposobów zachow ania się różnych zwie
rzą t w  natu ra lnych  d la siebie, lub sztucznie stw orzonych w arunkach 
przyczyni się w ydatnie ' do zrozum ienia różnorodnych czynności w ro
dzonych (instynktow nych) samęgo człowieka.

J. M. Dołęga

S e r t i l l a n g e s  A. D. L ’Univers et l’âme, Les Editions Ouvrières, 
Parin 1965. v..

O m aw iana pozycja, w ydana po śm ierci autora, zaw iera cztery re 
feraty , k tóre tem atycznie dotyczą zagadnienia ewolucjonizmu, a zw ła
szcza zaistnienia człowieka w  historycznym  rozwoju św iata. Oto ty tu 
ły artykułów : Ew olucja w  nauce św. Tomasza i m yśl O jca Teilharda 
de C hardin (19—50); S tw orzenie duszy ludzkiej w  teorii ewolucji 
(51—66); K rytyczny bergsonizm i stw orzenie „ex nihilo” (67—85); Ewo
lucja regresyw na (86—9,5).
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Zajm iem y się szczególnie treścią drugiego, artykułu , k tóry  dotyczy 
istotnych problem ów hominizacji.

1. A utor podkreśla, że człowiek jako isto ta myśląca, jako byt po
siadający duszę duchową musi pochodzić od Boga, ale jako byt obda
rzony czuciem, życiem, jako by t fizyczny jest dziełem całej natury . 
Głębsza analiza n a tu ry  człowieka pozw ala zauważyć, że dusza ludz
ka jest specjalną form ą cieszącą się egzystencjalną autonom ią w  sto
sunku do swojej m aterii. Je s t ona objęta jako form a ciała ludzkiego 
i podlega zw yczajnem u reżym owi form , ale zachow uje sw oją rangę jako 
kres rodzenia, a nie jako zasada. Dlatego dusza jako kres rodzenia, 
jako  zakończenie łańcucha form  (jak pisze au to r w: Dieu ou rien, t. 1, 
P aris  19-33, 103, 127) rozw ijającego się św iata, jest ona w  swoim środo
w isku, jest z nim  zw iązana organicznie i zobowiązana organizować 
go przez swą w łasną pracę.

N astępstw o form , jak ie obserw ujem y w  rozw ijającym  się świecie od 
isto t żywych najniższych aż do człowieka, odpowiada u Tomasza z A k
w inu trzem  duszom, z których każda podporządkow uje się następnej 
po uzyskaniu odpowiednich dyspozycji m aterialnych. W porządku z ja 
wisk, w  ewolucji św iata obserw ujem y ciągłość rozwoju, naw et po ja- 

' w ienie się człowieka rozpatryw ane w  tej płaszczyźnie, jest włączone 
w  ogólny rozwój różnych form  życia. B adając dalej św iat zjaw isk od 
strony przyrodniczej, dochodzimy do przekonania, że rozwój m aterii 
ze swego przeznaczenia dąży do najwyższych form  życia, ku ducho
wi, a potw ierdza to całe „filtrow anie” biologiczne, zauw ażane w  prze
biegu ew olucji (59). W tak im  w ypadku m ateria  musi zastosować się 
do ducha, chociaż sam a nie może go ogarnąć.

Zjaw iska myśli, u jaw niającego się w  człowieku, nie m ożna sprow a
dzić do porządku biologicznego, ponieważ zaw iera ono w  sobie cechy 
niezm ienne w  zmienności procesów fizjologicznych i fizycznych. Przy 
głębszej analizie uw idacznia się, że te  okoliczności fizjologiczne i fi
zyczne tylko „prow okują” myśl, ale jej nie pow odują, a tym  samym 
nie w yjaśn iają . Do w yjaśnienia zjaw iska m yśli filozofowie w prow adza
ją  nowy elem ent, k tóry  może być jedynie transcendentny, je s t nim  du
sza duchowa. S tąd  w ynika, że m yśl jest zjaw iskiem  poza-kosm icz- 
nym lub akosmicznym.

Twierdzenie, że m ateria  nie m ogła w ytw orzyć myśli, może okazać 
się niesłuszne, ponieważ nie znam y wszystkich możliwości m aterii. 
Możemy jednak  zauważyć, że m yśl jest wyższa od m aterii, w ydaje 
ona sąd o niej, w idzi ją  zm nieniającą się, określa jej zm iany nie zm ie
niając się sam a w  sobie. Myśl poznaje zm ienność w form ie niezm ien
ności, czas w form ie pozaczasowości, przestrzeń w  form ie niepodzielo- 
nej i niepodzielnej.

Z tych racji można mówić — w stosunku do duszy ludzkiej — o za
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gadnieniu nowego poziomu ontycznego, oraz o b raku  ciągłości między 
istotam i poprzedzającym i zaistnienie człowieka a sam ą ludzkością. 
B rak tej ciągłości jest widoczny w  płaszczyźnie ontycznej a często nie
dostrzegalny przez nauki pozytywne (57). -

2. W yjaśnia dalej autor, że pojaw ienie się człowieka we wszech- 
świecłe jest w ynikiem  natu ra lnych  operacji zm ierzających do zaist
nienia by tu  złożonego z duszy i ciała. P rzy zaistnieniu duszy ludzkiej 
chodzi o działanie jednoczesne natu ry  i Boga. Działanie na tu ry  ma 
swoje uzasadnienie w  dynam icznym  charak terze sił przyrody, które 
um ożliw iają jej ew olucyjny rozwój. Działanie, k tóre doprowadza do 
po jaw ien ia się człowieka m a swoje podłoże w  siłach, energiach tkw ią
cych w  świecie. I dlatego można uznać istotę ludzką za zjaw isko n a 
tu ralne , włączone i uw arunkow ane ciągłym rozwojowym  procesem  na
turalnym .

Działalność stwórcza Boga i działalność sił przyrody doprowadzają 
do zaistnienia by tu  ludzkiego, z tym , że aktywność sił naturalnych  
nie jest zawieszona, ale uczestniczy w  tej czynności (56). Dusza m y
śląca w swojej naturze je st poza-kosm iczna, zatem  w ynurzenie się jej 
w środow isku isto t już istniejących m ożna w ytłum aczyć tylko przez 
dodatkow ą działalność pochodzącą ze źródła wszelkiego bytu. Z racji 
innego poziomu ontycznego, na jakim  znajduje się byt obdarzony sa
m oświadomością, koniecznie w ym aga do swego zaistnienia specjal
nej działalności stw órczej, pochodzącej od Bytu transcendentnego w  sto
sunku do przyrody. Bóg i n a tu ra  nie stanow ią dwóch rzeczy, ale 
absolutny B yt i stw orzenie m ogą działać na sposób jednej zasady (59). 
D latego nic nie stoi na przeszkodzie, aby w  tym  sam ym  fakcie, m ia
nowicie hom inizacji, dojrzeć spotkanie działania sił natu ra lnych  i czyn
ności Bytu transcendentnego. W ten  sposób pojaw ienie się m yśli 
w  świecie jest jakby kresem  natu ra lnych  uprzednich czynności fizycz
nych i skutkiem  stw orzenia. Działanie stwórcze Boga nie oddziela 
się od działania sił natury . Z aistnienie duszy ludzkiej na ziemi jest 
skutkiem  im m anentnego działania Bożego złączonego z na tu ra ln ą  dzia
łalnością przyrody. Tak scharakteryzow ana stwórcza działalność Boga 
pozw ala na dostrzeżenie procesu prowadzącego do zaistnienia człowie
k a  jako jednej ożywiającej czynności i jednego działania Boga „wm ie
szanego” w  swoje dzieła (58).

Zagadnienie zaistn ienia człowieka i jego duszy duchowej jest p ro
blem em  w ielow arstw ow ym  i złożonym. P rzy rozw iązaniu jego należy 
uwzględnić „fenomenologię” omawianego zagadnienia i ją  wziąć za 
bazę w yjściową do dalszych rozwiązań problem u. Należy również 
uwzględnić wymogi z zakresu m etafizyki, gdyż chodzi tu  o zaistn ie
nie duszy ludzkiej jako bytu  duchowego. W prezentow anym  przez 
Sertillanges’a rozw iązaniu omawianego zagadnienia — z konieczności
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skrótow ym  — m am y ujęcie stwórczej działalności Boga jako akcji 
im m anentnej w  stosunku do przyrody, oraz ujęcie działania sił przy
rody i Boga jako działanie jednej zasady.

J. M. Dołęga

A n d r e j e w  E. P., Prostranstw o m ikrom ira , F iłosow skij ocerk, Izda-, 
te lstw o „N auka”, M oskwa 1969.

Czym jest przestrzeń, oraz jak a  ona jest — oto pytania, k tóre już 
bardzo dawno postaw iła sobie ludzkość i na k tóre dawano w  ciągu 
w ieków  rozm aite odpowiedzi. Jeśli sięgnęlibyśm y do katalogów  bibliotecz
nych, zauważylibyśm y bez najm niejszego trudu , że bibliografia odnosząca 
się do w spom nianych zagadnień jest najobfitsza spośród bibliografii in 
nych zagadnień czy to naukowych, czy filozoficznych. Wobec takiego stanu 
rzeczy w ydaw ałoby się, że na tem at przestrzeni powiedziano już wszystko, 
co da się w  ogóle powiedzieć. Tak jednak  nie jest. W ymienione 
na początku py tan ia  i dzisiaj są aktualne. Z tym  tylko, że w idzim y 
je w  szerszym kontekście z racji na niesłychanie w ielkie osiągnięcia 
współczesnej fizyki. Może naw et byłoby lepiej powiedzieć w  ten spo
sób, że w spom niane zagadnienia dzisiaj o trzym ują swój pełny w ym iar 
naukowcy. Dziś widzimy je  w  pełniejszym  świetle, aniżeli w  p rze
szłości, kiedy wiedza nasza nie wychodziła poza nasze zwykłe pozna
nie rzeczywistości nieuzbrojonym i zmysłami. Wobec takiego stanu  rze
czy bierzem y z zainteresow aniem  do ręki tę ładną książeczkę pośw ię
coną. zagadnieniu przestrzeni m ikrośw iata. Je st ona pracą filozoficzną 
u ję tą  w duchu filozofii diam atu. S tru k tu ra  ideowa książki w ygląda 
następująco: część pierw sza zajm uje się w ykazaniem , że w  rozwoju fizy
kalnych ujęć o przestrzeni w ery fiku ją  się dwie tezy: 1° przestrzeń jest 
fo rm ą istn ien ia m aterii, 2° przestrzeń posiada pew ną stru k tu rę , pew ną 
budowę; część druga m a za zadanie zilustrow ać powyższe tezy na 
przypadku m ikrośw iata; bada się tu  problem  geom etrii m ikrośw iata 
oraz zagadnienie pow iązania przestrzeni z m aterią . W spom niane zagad
nienia rozw iązyw ane są w oparciu o zasady dialektyki, m ianowicie na 
bazie jedności zachodzącej między ciągłością przestrzeni oraz jej sy
m etrią  i asym etrią. N adto A utor zaznacza w yraźnie, że wychodzi z za
wożenia o obiektyw nym  charak terze przestrzeni, zgodnie z zasadam i 
filozofii m aterialistycznej. W prawdzie m aterii przyznaje się podsta
wową i obiektyw ną realność, jednak  to w cale nie tylko nie przeszkadza, 
ale naw et logicznie im plikuje by uznać także obiektywność przestrzeni, 
będącej form ą istn ienia m aterii. Gdy idzie o stosunek między przestrze
nią m akro- i m ikrośw iata, to należy w yraźnie podreślić ich jakościową 
różnicę. Takie postaw ienie spraw y zakłada w ykorzystyw anie do badań


